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Sylwetki historyczne z dziejów Cerkwi. 


Z badań i doświadczeń 
napisał X. DR. WŁ. CHOTKOWSKI 


(Ciąg dalszy). o 
VIIE 
Byzantyńskie tradycye. 
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Opowiadał mi ś. p. X. Leopold Sieminski, proboszcz 
w Mogile, pod Krakowem, że za młodych lat miał przyjacie- 
la Rusina, który był również klerykiem. X. Siemiński przy- 
gotowywał się właśnie do święceń kapłanskich na reko- 
lekcyach, kiedy otrzymał od owego przyjaciela list z prośbą 
o pożyczenie pięciu złr., co obecnie nazywa się 10 koron. — 
„Kochany przyjacielu*, pisał ów kleryk ruski „ratuj mnie 
w gwałtownej potrzebie, bo już nasz Władyka naznaczył 
termin do święceń, a ja jeszcze nie wziąłem ślubu, do które- 
go niezbędne mi są czarne pantalony, a na ich kupienie mu- 
szę mieć powyższą sumęl“ — Co było robić? — Posłał mu 
X. Leopold niezbędne na pantalony 5 złr., ale myślał sobie, 
że to jednak wielka różnica zachodzi między jego przygoto- 
waniem do święceń kapłanskich, a przygotowaniem przyjacie- 
la Rusina. — On rozmyślał o rzeczach ostatecznych, o celu 
i końcu człowieka, o obowiązkach kapłańskich, a tamten kło- 
potał się o pantalony, potrzebne do ślubu i wesela. Każdy 
też wywnioskować może z tego małego przykładu, jaka róż- 
nica zachodzi między duchowieństwem łacińskiem, a, klerem 
gr. kat. żonatym. O tem długo pisać nie myślę, bo to są rze- 
czy aż nadto dobrze znane i pisano 0 celibacie liczne i wiel- 
kie dzieła, choćby tylko wspomnieć X. biskupa Janiszewskie- 
go „Bezżeństwo kapłanskie" (Część I Gniezno 1880. Część II 
Gniezno 1875). 

Š. p. Kardynał Poazyna, który był kniaziem ruskim 
i Rusinów znał doskonale, zawsze mi powtarzał: „Unia bez 
celibatu nic nie znaczy”. — Brałem to początkowo trochę za 


aforyzm, lecz z czasem się przekonałem, że Kardynał miał 
zupełną racyę. Wszelako Rusini są innego zdania, jak tego 
ponownie dowiedli, wybrawszy się w deputacyi do metropo- 
lity Andrzeja Szeptyckiego i koniecznie chcieli go odwieźć od 
zamiarów, dążących do zaprowadzenia celibatu, choćby w pe- 
wnej tylko części kleru gr. kat. Co prawda, z argumenłacyi 
tych panów możnaby wnosić, że im wcale nie chodzi o ka- 
| tolicyzm i o Unię Cerkwi, tylko wyłącznie o polityczny przy- 
| rost „raskiego narodu", do czego klerogamia bardzo się przy- 
|sługiwała, jakeśmy niedawno o tem mówili, bo nawet Lacha- 
mi ruski naród się mnożył. 

Do deputacyi tej należał podobno jedea z dawnych przy- 
wódców ruskiego stronnictwa „nieprzejednanych*, prof. Ro- 
mańczuk, tak przynajmniej gazety pisały. Ten pan miał za- 
wsze krótki wzrok i jako poseł w Radzie państwa, ile razy 
przemawiał, zawsze trzymał skrypt tuż przed nosem. Może 
dlatego, że przemawiał po niemiecku. Czy do metropolity tak- 
że przemawiał przy pomocy skryptu, tego nie wiem, ale spra- 
wozdanie w gazetach z tego przemówienia nasunęło mi na 
pamięć słowa niemieckiego dramaturga: „das war keine 
Heldentat!* — Jednakże każdemu wolno przemawiać pry- 
watnie, jak chce i potrafi, ale skoro ci panowie zwołali na- 
stępnie publiczne i polityczne zgromadzenie, żeby na niem 
ogłosić protest przeciwko zamiarom swojego metropolity, to 
już powinni byli dobrze rozważyć publiczną enuncyacyę. 
Albowiem powoływać się na to, że Sobory dały Rusi 
przywilej klerogamii, znaczy zdradzać grubą ignoran- 
cyę historyi kościelnej, a zapowiedź udania się ze skargą do 
władzy rządowej w Wiedniu, świadczy o lekceważeniu ustaw 
kościelnych wschodniej Cerkwi. Wszelako nicby to nie było 
nowego, bo dla skarg do Wiednia mają Rusini już od półto- 
ra wieku wydeptane ścieżki, tak że można do nich zastoso- 
wać łacińskie: „vestigia terrent". 

Pisałem już o tem, że chodzili do Wiednia skarżyć na 
Papieża Leona XIII, o zamierzoną reformę zakonu Bazylianów; 
oskarżali metropolitę Sembratowicza o zamiary zaprowadzenia 


celibatu i władykę Chomyszyna o to, że chciał zaprowadzić 
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rzymski kalendarz: ale teraz ahciałbym przypomnieć, że to 
nia było nic nowego, tylka powtórzenie tradycyjnego byzan- 
tyńskiego zwyczaju, który się u nich zaczął z chwilą pierw- 
szego rozbioru Polski. 

Ta katastrofa, której tatalne skutki zaciężyły srogą woj- 
ną, po 142 latach, nad całą Europą, zastała Cerkiew w opla- 
kanym stanie wewnęfrznej rozterki, z powodu długoletniego 
zatargu metropolity Wołodkowicza z dwoma władykami, tj. 
lwowskim, Leonem Szeptyckim i sufraganem włodzimirekim, 
Antonim Młodowskim. Pierwszy był mianowany przez króla 
Stanisława Augusta koadjutorem, z prawem następstwa i r. 
1772 przyznała mu Stolica św. administracyę Cerkwi na 
Ukrainie, a mianowicie w województwie bracławskiem, nad 
którem żelazna ręka Katarzyny II najsrożej miała niebawem 
zaciężyć. Władyka [Leon Szeptycki był ulubieńcem króla 
i ówczesnego kanclerza, smutnej pamięci biskupa poznańskie- 
go, Andrzeja Młodziejawskiego, podczas gdy metropolita Wo- 
łodkowicz miał w nich zaciętych nieprzyjaciół. Pisano o tym 
zatargu bardzo dużo i sam dałem obszerne streszczenie tej 
sprawy w mojej Historyi IKościoła w Galicyi za rządów 
Maryi Teresy, przypomnę więc tylko, że nuocyusz Durini 
nazwał tych dwóch włalyków „anime dannale", tj. „dusze 
potępione“, a Wołodkowicza brał w obronę. 

Jego następca w Warszawie, nuncyusz Garampi, dopro- 
wadził do układu (r. 1772), lecz spór trwał dalej, a — nie- 
stety — chodziło przy tem nie tyle o zbawienie dusz i do- 
bra Cerkwi, ile o dochody. Najsmutniejsze przy tem było to, 
że metropolita zwrócił się po czterech latach (1776), przez 
gubernatora galicyjskiego hr. Auersperga, do cesarzowej Ma- 
ryi Teresy, z prośbą, żeby wyznaczyła sąd, celem rozstrzy- 
gnięcia jego: sporu z koadjutorem Szeptyckim, o kilka wsi, 
należących do metropolity, a przez koadjutora zabranych. 
Otrzymał jednak odpowiedź, że dwór wiedeński nie może się 
wdzierać w prawa króla polskiego. Nie zrażony tą odmową 
Wołodkowicz, ponowił swoją apelacyę do Wiednia następnego 
roku (1777) przez gubernatora hr. Brigido — ale galicyjska 
komisya duchowna uchwaliła tę prośbę odłożyć ad acta, 
czyli rzucić do kosza. 

Przyznać jednak (rzeba, że metropolita Wołodkowicz nie 
był pierwszym, który deptał ścieżki do Wiednia, bo już przed 
nim robili to jego koadjutor Leon Szeptycki i archimandryta 
Bazylianów Onufry Bratkowski: — Obaj udawali się do Wie- 
dnia w kwestyach, które należały do decyzyi Stolicy ap., 
stawiali więc cesarzową nad Papieża .. Chodziła o zwierzchnią 
władzę nad całym zakonem Bazylianów, który od kapituły 
jeneralnej w Dubnie (1743) tworzył jedną kongregacyę pod 
jednym jenerałem (protoarchimandrytą). Wszelako ten jenerał 
miał podlegać jurysdykcyi metropolity. Tę jedną kongregacyę 
Bazylianów rozerwał pierwszy rozbiór Polski, ale większa jej 
część przypadła jurysdykcyi władyki lwowskiego Leona Szep= 
tyckiego, skoro (właśnie r. 1772) Stolica ap. przyznała jemu 
jurysdykcyę, odebrawszy ję metropolicie Woładkowiczowi. 
Tymczasem władyka Leon Szeptycki, chociaż sam Bazylianin, 
był śmiertelnym wrogiem tego zakonu i dlatego jest to najpo- 
pularniejszy człowiek u pisarzy ruskich, bo nietylko zabrał Ba- 
zylianom cerkiew i monaster św. Jura we Lwowie, który 2a- 
mienil na katedrę, ale on pierwszy dążył do założenia kapituły 
i do tego, żeby świeccy księża mieli prawo zajmować stolice 
biskupie gr. kat., chociaż to była przeciwne ustawom Cerkwi. 
Nie wspominają jednak nic o tem historycy ruscy, że Szep- 


tycki darł niemiłosieroie z kleru swojego podatki, bo żył bat- 
dzo wystawnie, tak że pierwszy gubernator hr. Pergen pisał 
o nim: „ist ein Bonvivant und gilt vor sehr intri- 
gant“. — Tak samo pisał o nim drugi gubernator, hr. Ha- 
dik, że żyje wysławnie i umie na rozmaity sposób obdzierać 
(decimiren) podwładne duchowieństwo, natomiast zasługuje 
na wszelkie pochwały pod względem służbistości. 

Szeptycki lękał się, żeby Bazylianie nie przeprowadzili 
w Warszawie nominacy innego koadjutora na jego miejsca 
i dlatego już r. 1773 wręczył gubernatorowi hr. Pergenowi, 
prosząc o sekret memoryał do Maryi Teresy, w którym radził, 
żeby cesarzowa „objęła opiekę nad Ukrainą“, a jemu zosta- 
wiła biskupstwo lwowskie, chociaż zostanie metropolitą, po 
śmierci sędziwego Wołodkowicza. — Jako tytuł prawny do 
takiego „objęcia opieki* nad Ukrainą, chociaż to był kraj, na- 
leżący do Rzeczypospolitej polskiej — miało służyć top że 
Ukraina należała niegdyś — tak samo jak Galicya, do knia- 
ziów Halicza i Włodzimierza. 

Kaunitz był to zanadto szczwany lis, żebv się łapać 
w tak grubą pułapkę i za stary wróbel na takie plewy. Na- 
pisał też Maryi Teresie o tym memoryale Szeptyckiego opinię, 
że to niebezpieczny człowiek i najlepiej byłoby go się pozbyć 
z Galicyi. Ponieważ jednak tego zrobić nia można, a należy 
się liczyć z jego olbrzymiem znaczeniem i wpływem, jaki ma 
na brata, władykę przemyskiego, przeto należy mu dać od- 
powiedź wymijającą (eine dilatorische Antwort). — 
W rezultacie zatrzymał Szeptycki biskupstwo lwowskie, zo- 
stawszy, po Śmierci Wołodkowicza, metropolitą „całej Rusi“, 
ale nie długo się tą godnością cieszył. Jego brat umarł też 
krótko po nim. 

Jak na ulubieńca króla Stanisława Augusta, który Szep- 
tyckhiemu nadał dwa ówczesne polskie ordery: św. Stanisława 
i Białego Orła, nie był ten memoryał pięknym czynem, lecz 
pozostał w tajemnicy przez lat 130, aż dostał się do rąk pi- 
Szącego, który go cały drukiem ogłosił w dodatkach da dru- 
giego tomu Historyi Kościoła w Galicyi za rządów Maryi 
Teresy. (C. d. n) 


Nowe przepisy Kościoła w sprawie głoszenia Slowa Bożego. 


(Dokończenie). 

Drugi rozdział podaje wskazówki, jaką drogą 
powinien biskup nabyć przekonania o uzdoł- 
nieniu kapłana do głoszenia Słowa Bożego 
Na sumienie kładzie biskupom Kościół sprawę dopuszcza- 
nia na ambonę tylko godnych i ukwalifikowanych kan- 
dydatów (n. 13). Zwykłym środkiem poznania naukowych 
i technicznych kwalifikacyi kandydatów ma być egzamin 
złożony przed komisyą z trzech członków, bądź to egza- 
minatorów prosynodalnych, bądź innych kapłanów świec- 
kich lub zakonnych, nawet z obcej dyecezyi. Prócz tego 
powinien się w odpowiedni sposób poinformować o ety- 
cznych kwalifikacyach kandydata (n. 14). Stosownie do 
wyniku egzaminu moża biskup odmówić pozwolenia gło- 
szenia kazań, może tego pozwolenia udzielić na pewien 
czas, lub na pewien rodzaj kazań, albo też bez ograni- 
czenia i wystawi mu na to poświadczenie t. z. pagella 
praedicationis (n. 15). O ile biskup ma przekonania 
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o uzdolnieniu kandydata do urzędu kaznodziejskiego, 
może mu oczywiście udzielić pozwolenia bez egzaminu 
(n. 16), nie wolno mu natomiast wydawać t. z. „diploma 
praedicationis“ jako odznaczeń”) (n. 17). Zakonnicy exem. 
pti, o ile głoszą kazania w kościołach publicznych, choćby 
własnych, podlegają także powyższym przepisom (n. 18). 

Rozdział trzeci (n. 19—28) omawia, czego należy 
unikać, a czego się trzymać w kazaniach 
Prócz ogólnych uwag podaje następujące normy: O ile 
kaznodzieja ma zamiar poruszać w kazaniach przedmioty 
nie śclóla religijne (non stricte sacra), musi postarać się 
o pozwolenie biskupa, bezwzględnie zaś zabrania się po- 
ruszania na ambonie kwestyi politycznych. Nie wolno 
głosić.nadal kazań pogrzebowych bez pozwolenia Ordy- 
naryusza, który ma prawo domagać się przedłożenia 6o- 
bie manuskryptu takiego kazania. Należy być bardzo 
oględnym w cytatach świeckich autorów, zwłaszcza anty- 
katolickich, a bezwarunkowo nie cytować zdań osób ży- 
jących jako autorytetów. Nie należy posługiwać się re- 
klamą dziennikarską ani przed kazaniami ani po kaza- 
niach. Ani za zyskiem, ani za pochwałami nie powinien 
kaznodzieja gonić, lecz szukać prawdziwej korzyści dla 
swego audytoryum. 

Czwarty rozdział podajo wakazówki (n. 29—33) 
kogo nie należy dopuszczać do głoszenia 
kazań 

Gdyby kaznodzieja nie stosował się do wskazówek, 
wyrażonych w tej ineatrukcyi, ale zaniedbanie było nie 
wielkie i była nadzieja poprawy, wystarczy, by go biskup 
raz lub drugi upomniał Gdyby jednak kaznodzieja oka- 
zał się zgoła nieodpowiednim, dawał zgorszenie lub był 
niepoprawnym, powinien go biskup od głoszenia kazań 
usunąć, a jeśliby należał do innej dyecezyi lub miał po- 
zwolenie głoszenia słowa Bożego od swego zakonnego 
przełożonego, uwiadomi biskup tych przełożonych, a w wy- 
padkach większej wagi także Stolicę Apostolską. Nad 
głoszeniem Słowa B.żego ma czuwać osobna biskupia 
„commissio vigilantiae" (jej członkami są albo egzamina- 
torowie z kaznodziejstwa, albo inni kapłani), dziekaoi 
i proboszczowie, od których biskup zażąda potrzebnych 
mu informacyi. 

Ostatni (V.) rozdział (n. 34—40) omawia potrzebę 
i sposoby przygotowania kaznodziei. 

Zaleca tu Kongregacya, by zwracano baczną uwagą 
na teologiczne wykształcenie kleryków, na zapoznanie ich 
z Pismem Św. z dziełami kaznodziei, z teoryą, praktyką 
i techniką kaznodzie ską. O uzdolnieniu i postępach 
alumnów nal.ży uwiadamiać Ordynaryat. Po wyświęceniu 
powinni kapłani kształcić się dalej teoretycznie i prakty- 
cznie w kaznodziejstwie,. Z początku możnaby im polecać 
prostsze i łatwiejsze nauki, np. katechizowanie lub krót- 
kia wyjaśnienie ewangelii. Możnaby też wprowadzić na 
wzór corocznych egzaminów teologicznych dla młodszych 
kapłanów także coroczne egzamina z kaznodziejstwa. 

III. Kodeks prawa kościelnego podaje (l. c.) 
mniej więcej te same normy, tylko skrócone i ujęte 
w kanony. Dodaje dalej wyraźnie, że pozwolenia na gło- 
szenie kazań ma się udzielać tylko kapłanom lub dyako- 


1) W naszych dyecezyach nia było nigdy w użyciu. 


nom, innym klerykom tylko wyjątkowo z ważnej przy- 
czyny, a w ż dnym wypadku świeckim (can. 1342). 
Biskup ma prawo (o ile nie chodzi o wielkie miasta) 
zabronić, by w czasie, gdy on sam lub inny kaznodzieja. 
w jego obecności przemawia, w innych kościołach tej 
samej miejscowości głoszono kazania (can. 1343 § 2). Pro- 
boszczowie powinni głosić kazania w niedziele i uroczy- 
ste Święta zwłaszcza podczas sumy; tego obowiązku nie 
mogą stale zlecić swemu zastępcy bez ważnej przyczyny, 
którą biskup musi stwierdzić, Wyjątkowo może odpaść 
kazanie w niedziela lub święto za zezwoleniem biskupa 
(can. 1344 § I, 2 i 3). Biskup może polecić wszystkim 
kapłanom, nawet zakonnikom (exemptis), by podczas tych 
Mszy św. na których gromadzi się więcej wiernych, wy- 
glaszali krótkie objaśnienia ewangelii z praktycznemi 
wskazówkami (can. 1345). Biskup może polecić, by w ko- 
ściołach katedralnych i parafialnych głoszono w Wielkim 
Poście i Adwencie częściej kazania; o ile te kazania łączą 
sią z nabożeństwem katedralnem, powinni w nich brać 
udział także kanonicy (can. 1346). Proboszczowie powinni 
według wskazówek swych ordynaryatów urządzać w swych 
parafiach przynajmniej co dziesięć lat mieye ludowe (can 
1349). Inne kanony kodekau podają normy ogólnie znane 
lub są niejako skróceniem podanych powyżej przepisów 
instrukcyi Kongregacyi konsystoryalnej. 

Jakie dodatnie skutki może i powinna przynieść ta 
instrukcya Kościoła w praktyce? Przedewszystkiem 
powinna zwrócić baczną uwagą na odpowiednie wykształ- 
cehia i wyrobienie przyszłych kaznodziei w czasie ich 
studyów teologicznych. Nowy kodeka domaga się (can 
1365 $ 2), by w czasie quadriennium teologicznego!) 
uczono wymowy kościelnej (homiletyki) jako osobne- 
go przedmiotu, obok teologii pastoralnej (o której mówi 
§ 3 tego kanonu). Potrzebną jest dalej gruntowniejsza 
znajomość dzieł Ojców Kościoła i ćwiczenia praktyczne 
z zakresu wymowy. Te żądania mogą być w całej pełni 
dopiero wówczas urzeczywistnione, gdy nauczanie bomi- 
letyki będzie powierzone specyaliście oddanemu wyłącznie 
temu przedmiotowi i gdy alumnom użyczy się dość czasu 
na to, by nie tylko wysłuchali wykładu teoretycznego 
tego przedmiotu, lecz mogli także pod kierunkiem profe- 
sora lub przełożonych przeczytać w całości choć parę ar- 
cydzieł homiletycznych z epoki Ojców Kościoła i now- 
szych mistrzów wymowy. Bardzo wielką korzyść mogliby 
też odnieść ze słuchania prawdziwie wzorowych kazań 
np. w kościołach katedralnych, gdyby w tych byli spe- 
cyalni kaznodzieja Taki kaznodzieja katedralny nada- 
wałby się nawet może najlepiej na nauczyciela wymowy, 
który musi być przecież nie wyłącznie historykiem lub 
teoretykiem homiletyki, lecz zarazem wykonawcą i ży- 
wym wzorem dla swych uczniów. 

Wobec tego, że u naa nie można ze względu na 
brak duchowieństwa ograniczać. neopreshyterów do pe- 
wnych rodzajów kaznodziejstwa, jak to przewiduje in- 
atrukcya Kongregacyi, lecz musimy wszyscy od pierw- 
szych dni kapłaństwa głosić Słowo Boże na ambonie 
i w szkole, należy koniecznie dążyć do tego, by przed 


1) N. B. To qoadtiennium ma następować po ukończonym 
dwuletnim kursie filozofii chrześcijańskiej. 
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opuszczeniem Ssaminaryum zdał każdy alumn nie tylko 
teoretyczny egzamin z zasad homiletyki (choćby z pomi- 
niąciam jej szczegółowych dziejów). ale by dał wygłosze- 
niem przynajmniej kilku próbnych kazań, homilii, egzort 
etc. dowód swego praktycznego uzdolnienia kaznodziej- 
skiego. A cóż robić z zupełnie nieuzdolnionymi lub nie 
douczonymi? Odpowiedź w myśl Kościoła prosta: nie do- 
puszczać ich do stanowisk duszpasterskich, a więc nie 
święcić, póki braków nie uzupełnią. Bez stanowczej re- 
formy studyów homiletyki, bez położenia odpowiedniego 
nacisku na uczenie, a jeszcze bardziej na ćwiczenie się 
w tym fachu, bez stworzenia osobnej katedry tego przed- 
miotu nie pomogą nic czysto formalne środki, np. coro- 
czne egzamina i td. Gdy alumni nabędą podczas studyów 
teologicznych zamiłowania do głoszenia Słowa Bożego, 
a zarazem poszanowania dla tego zawodu, gdy poznają, 
jakie są trudności w sprawowaniu tego posłannictwa i jak 
te trudności zwalczać należy: dopiero wtedy możoa mieć 
nadzieję, że po opuszczeniu seminaryum i rozpoczęciu 
praktycznej pracy duszpasterskiej nie przestaną dalej 
kształcić się i doskonalić w arcytrudnej, lecz dostojnej 
sztuce kaznodziejskiej. X. Dr. A. Gerstnann. 


X. B. ŁACIAK. (Przedruk wzbroniony) 


Kazanie przeciw bolszewikom 
(dla ludu). 


„Strzeżcie się pilnie fałszywych 
proroków, którzy do was przychodzą 
w odzieniu Owczem, a wewnątrz są 
wilkami drapieżnymi*. (Mt. 7, 15). 

O rozmaitych fałszach słyszellśmy w czasie wojny 
i wiemy, że ludzie chciwi zysku podrabiają pokarmy, li- 
che ubrania sprzedają za dobre, a nawet wystawiają 80- 
bie świadectwa, opatrzone pieczęciami i podpisami, bo 
chcą uchodzić za lepszych albo uczonych, chociaż nimi 
nie są. Ale żeby byli fałszywi prorocy, to nam się dzi- 
wnem wydaje, wyraźnie jadnak powiada Pan Jezus, żeby 
sią strzedz fałszywych proroków, i to nie byle jako, tylko 
pilnie, aby nas nie oszukali, nie zmamili, a przez to nie 
stali się przyczyną naszej zguby. 

Prawdziwych Proroków posyłał Pan Bóg w Starym 
Zakonie do Żydów, aby im oznajmić wolę swoją. Gdy 
Żydzi usłuchali, wyszło im to na dobre, odpuszczał im 
Bóg winy i kary doczesne ich omijały; gdy zaś wzgar- 
dzili napomnieniami, spadały na nich zasłużono bicza, do- 
póki się nie poprawili. 

Często spotykało Proroków prześladowanie od wła- 
snego narodu, zwyczajnie jednak byli w wielkiej czci 
i nawet królowie poddawali się ich kierownictwu. Tej 
czci zazdrościli im nieraz ludzie, nie wybrani przez Boga, 
ale samozwańcy, którzy narzucali sią narodowi na kiero- 
wników i prowadzili go do zguby. 

Teraz głosicielami woli Bożej są kapłani i oni zda- 
wać będą rachunek, jak swój urząd wypełniali, wierni zaś 
zdawać będą rachunek, jak słuchali upomnień i jak żyli. 

Jednakże obok kapłanów narzucają sią wam na na- 
uczycieli tacy samozwańcy, nie poslani przez Boga, tylko 


raczej przez Szatana, pochlebiają wam i waszym złym 
skłonnościom, ujmują się rzekomo za wami, przybierają po- 
stać niewinnych owieczek, w rzeczywistości zaś są ta 
wilcy drapieżni, czyhający na zgubę dusz waszych. Przed 
takimi ostrzega Pan Jezus i każe mieć sią na baczności. 

Nie byłem sam na wojnie, ale z tego, co mi sami 
żołnierze opowiadają, poznaję, z ilu fałszywymi prorokami 
musieli stę spotykać moi biedni parafianie i bronić się 
przed ich kuszeniem. Niektórzy nawet z tych, co wrócili 
z Rosyi, dali się zbałamucić zupełnie i myślą, żą to jest 
prawda, co im mówili tamte'si niedowiarkowie - bolsze- 
wicy. 

Zastanówmy się więc nad naukami tych fałszywych 
proroków, a zarazem pytajmy się, co powie na nia wia- 
ra Św. 

Panie Jezu, coś tak umiłował dusze nasze, żeś dla 
ich zbawienia Śmierci krzyżowej się poddał, nie dozwól, 
aby na wieki przepadły te dusze, ale ratuj je i zbaw, za 
przyczyną Matki Twojej Niepokalanej! Zdr. M. 

1. Przez lat 1900 wierzyli ludzie, że po śmierci cze- 
ka nas nagroda albo kara, że cnotliwi ludzie pójdą do 
nieba, źli zaś na wieczne męki do piekła. Uznawali ró- 
wnież za prawdę, że zaraz po Śmierci odbywa się sąd nad 
duszą, opuszczającą ciało, a drugi odbędzie się na końcu 
świata, a pójdzie nań cały człowiek, czyli nie sama dusza, 
ale odziana ciałem, które nosiła na świecie, a które wszech- 
moc Buża wskrzesi na sąd ostateczny, Tak uczył Pan Je- 
zus i za tę naukę dał się ukrzyżować, a potem potwier- 
dzi? ją swojem zmartwychwataniem. Tak również uczyli 
Apostołowie i ich następcy, biskupi i kapłani, a potem 
i oni i wszyscy wyznawcy nowej nauki, uznawając ją za 
prawdę, szli ochotnie za nią na męczeństwo, aby po krót- 
kich cierpieniach połączyć się z Chrystusem na-wieczne 
życie w niebie. 

I Wy, wszyscy, Najmilsi chrześcijanie katolicy, tak 
wierzycie i mówicie codzień z waszą czeladką: Wierzą 
w ciała zmartwychwstanie, wierzę w żywot wieczny! 

Ale przychodzą do was bolszewicy i różni zbałamu- 
ceni ludzie i powiadają: teraz nie wierzcie już, jakoście 
dotąd wierzyli, nie bójcie się piekła, ani nie cieszcie się 
nadzieją zbawienia w niebie, nie dbajcia o wieczność, bo 
jesteście jak zwierzęta, z których Śmiercią skończy się 
wazystkoa. 

I cóż im odpowiecie, moi drodzy? 

Nie będziecie się silili przekonać ich, że się mylą, 
ale o to ich zapytajcie, czy to tylko ma być prawdą, co 
oni mówią, co powiedział jakiś żydek lub niedowiarek? 
Spytajcie się ich, kto ich posłał do nauczania, od kogo 
mają taką powagę, że śmią ubliżać słowom samego Pana 
Jezusa? — Skoro źle żyją, nia mogą ich kapłani za to 
pochwalić, a jeśli nie wierzą w istnienie piekła, to prze- 
konają się nieszczęśni o tem, ale już będzie zapóźno. Niech 
zresztą idą na potępienie, kiady tego chcą, ale wara im 
od was! Wy miejcie swój rozum i swoje przekonanie 
i mówcie, jako dotąd mówiliście: Wierzę w ciała zmar- 
twychwstanie, wierzę w żywot wieczny! 

Nie zawsze ci niedowiarkowie uderzają wprost na 
wiarę, częściej czynią to ubocznie, aby ich słowa łatwiej 
sią przyjęły. Kiedy czują, że wiara wasza silna, starają 
się zachwiać ją inaczej, bo wiedzą, że to na jedno wyjdzie. 
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Zaczynają więc od zarzutów przeciwko kapłanom, odbie- 
rają im cześć, poszanowanie i zaufanie Można więc sły- 
szeć takia wykrzykniki: 

„W Boga wierz, ale księdzu nia wierz*| Znaczyłoby 
to tyle, jak gdyby kto mówił: w słońce wierz, ale nie 
wierz, ża cię promienie jego ogrzewają. Bóg raz jeden 
tylko nauczał i do końca Świata nauczać już nie przyj- 
dzie, ale dawniej wyręczał się Apostołami, a teraz wyrę- 
cza się kapłanami i chce, aby ich tak słuchano, jak sa- 
mego Boga: „Kto wassłucha, mnie słucha, a kto 
wami gardzi mną gardzi". (Łuk. 10, 16). 

Kto nia wierzy w naukę, ogłaszaną przaz kapłanów, 
temu rzekoma wiara w Boga nic nie pomoże Taki usta- 
mi będzie twierdził, że wierzy w Boga, a w rzeczywisto- 
ci będzie czynił wolę szatana albo swoją i podobnym się 
stanie do cygana, który, kiedy coś ukradł i kazano mu od- 
mówić dziesięcioro pozykazań Bożych,to mówił: „Siódme, 
żyj jak możesz*! 

Po owocach ich poznacie, patrzcie na ich uczynki, 
a te lepiej was przekonają, niż moje słowa. 

Jeszcze bardziej niedorzeczny jest zarzut następny 
i dziwić się trzeba, że coś podobnego śmie kto twierdzić, 
a jeszcze dziwniejsze to, że znajdują się tak słabego ro- 
zumu ludzie, którzy ten zarzut powtarzają. Brzmi on tak, 
że księża są winni tej sirasznej wojnie, która sią jeszcze 
dotąd nie skończyła. Taki zarzut to kpiny ze zdrowego 
rozumu. Wojny mogli pragnąć bogaci fabrykanci i kupcy, 
ale księża jakiby mogli z niej mieć pożytek ? Czy to jest 
pożytek, ża popalono im plebanie, zabrano bydło, sprzęty, 
zniszczono kościoły, a wielu nawet padło trupem wśród 
swoich owieczek ? W samej armii austryackiej w czasie 
wojny zginęło wielu kaięży kapelanów od kul nieprzyja- 
cielskich, ad chorób i niewygód, we Francyi zaś i we 
Włoszech służy księży w wojsku po 30 tysięcy, a są wśród 
nich nawet biskupi. Czy takiego udręczenia sami pragnąć 
mogli, nie mówiąc już o bolu z powodu zniszczenia pa- 
rafi? Zarzut taki każdemu wyda się niedorzecznym, kto 
ma zdrowy rozum i nie kieruje się uprzedzeniem. 

Krzyczą dalej nieprzyjaciele nasi, że księża zdzierają 


lud. Na taki zarzut najlepsza rada, niech odrazu podadzą | 


po imieniu, który ksiądz i gdzie kogo zdarł, to sprawa 
wyjaśni się tam, gdzie należy. A tego mniemanego opie- 
kuna waszego Spytajcie się śmiało: „A ty dużo dałeś 
księżom, gdzie, kiedy, któremu i ile? Możeś nie dał ani 
grosza, a tak księżom zazdrościsz tej jałmużny? Czemuż 
ochraniasz żydów i nie krzyczysz, że zdzierają“? W Ra- 
syi rządzą żydzi i ograbili już katolickie kościoły, a bó- 
żnic ani nie tknęli! A od Niemców brali łapówki, o czem 
pissły gazety, żo jeden w r. 1917 dostał 650 tys. marek, 
a drugi 550 tys. Podatki zaś powyznaczali tak wysokie, 
o jakich za czasów carskich ani sią nie Śniło; na przykład 
ad konia naznaczyli 100 rubli rocznego podatku, a osobno 
od wozu, pocztowe opłaty zaś wynoszą 12 rubli od 100, 
jeżeli kto posyła pieniądze przekazem. Jest to oczywiście 
wielkie zdzierstwo, a przecie przyjaciele bolazewików 
milczą o niem! 

Zresztą i to trzeba przypomnieć, że datki na cele 
wyznaniowe wybierają też luteranie i żydzi i to wysokie 
czyż tylko katolikom miałoby to być wzbronione? Gdyby 
aresztą doszło do tego, żehy wiara katolicka upadła, to 


socyaliści postarają się o to, aby wypróżnić kieszenie 
wszystkich, którzy coś mają i to zobią jak najdokładniej. 

Miejcież więc, Najmilsi, swój rozum, nie pozwalajcie 
się bałamucić, nie traćcie wiary, abyście nie atali się nie- 
szczęśliwymi tu i w wieczności! 

2. Zarzuty dopiero wymienione nie bylyby niebez- 
pieczna, pdyby wszyscy posiadali silną wiarę, ale cóż, 
wiara ta podobna jest do delikatnej roślinki, którą naj- 
lżejszy mróz zwarzy, najałabszy podmuch wiatru obali 
i do wielu należałoby zawołać tak. jak Pan Jezus do Pio- 
tra: „Małej wiary, czemuś zwątpił*? (Mat. 14, 31). Nieje- 
den wierzył szczerza i pokornie przez lat czterdzieści 
albo pięćdziesiąt, aż tu przychodzi bolszewik lub inny 
niedowiarek i uczy go, że niema nieba ani piekła, a on 
zaraz zaczyna powątpiewać, że może i niema... 

A przytem uwierzy także wszystko inne, co mu 
taki niadowiarek powie. Na tę właśnie nieoglądność i brak 
zastanowienia sią rachują nasi nieprzyjaciele i chcą ode- 
brać wam wiarę i poróżnić jeden stan z drugim. Smutne 
rzeczy można było czytać w gazetach. Z Makowa, Świą- 
tnik. ze Lwowa i z innych miejscowości w Galicyi dono- 
szono, że chodzą wśród ludzi jacyś obcy przybysze i o- 
strzegają, aby nie pragnąć Polski niepodległej, bo wnet 
w takim razie wróci pańszczyzna, 

Odpowiadam na to wszystkim razem i każdemu z o- 
sobna, że pańszczyzna raz na zawsze ustała w całej Eu- 
ropie i nigdy się już nie wróci. Kto cokolwiek więcej czy- 
tał i wie, jak się świat obraca, ten przyzna mi słuszność. 
Niema teraz bowiem na Świecie narodu, któryby pozwo- 
lił sobie narzucić pańszczyznę i niewolnictwo i któryby 
tego opłakanego stanu dawniejszeguv nie potępiał. 

Ale także z innego względu myśl o pańszczyźnie o- 
kazuje się niedorzeczą. Oto obliczono, że w Gaiicyi żyje 
10 tysięcy rodzin szlacheckich. Gdybyśmy liczyli po 10 o- 
sób na jedną rodzinę, to wypadłaby liczba szlachty około 
100 tysięcy, podczas gdy chłopów żyje w Galicyi około 
3 miliony 300 tysięcy. Podobny stasunek istnieje w Kró- 
lestwie Polskiem, Poznańskiem i na Śląsku, tak, że ogó- 
łem mamy chłopów polskich blizko 14 milionów, czyli 
większość narodu. Gdzież jest siła, któraby zdołała ujarz- 
mić taką potęgę, gdyby nawat ktoś o tam myślał? Ale 
nikt nia myśli o pańszczyźnie i nie dajcie się wyśmiać 
ze siebie, gdybyście takim baśniom wierzyli! 

Ponieważ zaś niektórzy zapaleńcy szerzą hasło, ża 
„lud teraz będzie rządził, że lud sam o sobie będzie ra- 
dził, lud wezwie do porachunku, lud zgani, albo pochwa- 
li“ i tak dalej, to wam powiem otwarcie, że ci, co takie 
hasła głoszą, pewnie myślą, że „lud* to oni, że oni za- 
garną władzę, że zajmą miejsca tych, co teraz rządzą, 
nagromadaą dostatków, a lud biedny niech sobie radzi, 
jak może! Patrzmy na Roayę Tam nibyto lud oswobo- 
dził się, wygnał cara, zdawało się. że raj zapanuje na ca- 
łym obszarze rozległego państwa. Tymczasem co się sta- 
ło? Oto władzę ujęli w ręce sprytni żydkawie, ani są do- 
wódcami, oni ministrami, oni dyrektorami, oni porozu- 
miewają się 2 Niemcami, lud zaś przymiera głodem i ża- 
li się, że lepiej było za carskich rządów. Nie chcą Was 
nudzić wymienianiem po imieniu tych żydowskich dostoj- 
ników w Rosyi, ale zachowałem je sobie i każdemu 
mogę przeczytać. 
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W dobrze urządzonym kraju wszystkie stany po- 
winny żyć w zgodzie, bo wszystkie są potrzebne. Po- 
trzebny jenerał, potrzebny i kapral, potrzebny rzemieślnik, 
robotnik, chłop, potrzebny też książę albo hrabia. 

Kiedy Pana Jezusa wzięto do sądu żydowskiego, 
Apostołowie wszyscy uciekli, a Piotr św. nawet zaprzy 
siągł się, ża go wcale nie zna. Skądże wiemy, co sią dzia, 
ło z Panem Jezusem u Annasza, Kajfasza i Piłata? Opi. 
sał to wszystko św. Jan: „A ten uczeń był znajomy 
Najwyższemu kapłanowi i wszedł z Jezusem 
do domu najwyższego kapłana". (Jan 18, 15.) A po 
śmierci kto pogrzebał P. Jezusa? Uczynił to bogaty Jó- 
zef z Arymatei i Nikodem, książę żydowski. Lud nie 
byłby pogrzehał Ciała Zbawiciela, bo sią bał, a co gorsza, 
wielu prostych ludzi, stojąc pod krzyżem. szydziło z Pa- 
na Jezusa wraz z Faryzeuszami, owi zaś żydzi pobożni 
czynem stwierdzili, że Jezusa uznają za Boga. 

+ Nie myślę ja brać w obronę wsaystkich panów, hra- 
biów czy książąt, bo nie wszyscy zasługują na to. Wielu 
jednak z pośród nich są wielką podporą dla narodu. Bu- 
dują kościoły, zakładają szkoły, prowadzą wzorowe go- 
spodarstwa i fabryki, przez to dają dobry przykład in- 
nym, a zarobek ubogim Mając więcej czasu, jeżdżą do 
obcych krajów, czytają księgi uczone, nabywają wprawy 
do zarządu krajami, a umiejąc dostać sią na dwory ce- 
sarzfw i królów, często uchylali od naszego nieszczęśli- 
wego narodu krzywdy i prześladowania. 

Nie myślmy więc o zniszczeniu stanów wyższych, 
ale raczej módlmy się, aby wszystkie kierowały sią du- 
chem Bożym na wzajemny pożytek i dla korzyści 
ojczyzny. 

A Polski niepodległej nie bójcie się, owszem prośmy 
wszyscy gorąco Boga, aky nas wyzwolił z niewoli i dał 
nam własne królestwo, własny rząd, własne wazelkie 
władze, jakich potrzeba. Wspomnijcie sobie, jak niejedne- 
mu ciężko było nauczyć się przy wojsku słów komendy 
niemieckiej, wspomoijcie subie wy ojcowie, matki i żony, 
jak musieliście szukać pisarzy i drogo ich opłacać, aby 
wam napisali podanie po niemiecku o uwolnienie żołnie- 
rza, a kto z was pojechał do Szpitala, albo do miejsca 
pobytu żołnierza, wie, jak trudoo było tam rozmówić się 
w awoim języku. Jeżeli godni tego jesteśmy, abyámy się 
doczekali swojego króla, nie potrzeba będzie tłumaczów, 
nie potrzeba będzie pisarzy, rozmówi się prosty chłopek, 
czy z generałem, czy z ministrem, czy nawet z samym 
królem. A podatki, które płacić będziemy, pójdą na nasze 
potrzeby, na utrzymanie naszych własnych urzędów i na- 
szego wlasnego wojska. Tylko, powtarzam, módlmy się, 
aby się spełniło, czego pragniemy! 

3. A teraz jeszcze słowo. Oprócz nieprzyjaciół wiary 
Św. mamy nieprzyjaciół także naszego narodu, nieprtzyja- 
ciół możnych, a tak zawziętych, że radzihby wytępić nas, 
gdyby się tylko dało. Oni to szerzą wśród nas nieufność 
i nienawiść jednych stanów względem drugich i pragnę- 
liby, abyśmy kłócili się ze sobą, a nia baczyli, że czyha 
na nas wróg, aby nas razem zagarnąć i razem zniszczyć. 
Miejmy się na baczności I 

Pewna rodzina była tak nieszczęśliwa, że mąż z żoną 
prowadził proces sądowy. Możemy sobie wyobrazić, jak 
żyły tymczasem ich dzieci, zazdrośni zaś sąsiedzi kradli, 


co kto mógł dopaść i jeszcze sią usprawiedliwiali, że to 
i tak wszystko na marne pójdzie. 

Taką nmiezgodę chcieliby widzieć u Polaków nasi 
nieprzyjaciele. Ale nie doczekają sią. My wiemy, że w jed- 
ności siła i bronić się będziemy, stojąc jeden za wszyst- 
kich i wszyscy za jednego. I nie damy się zhbałamucić, 
choćby próbowano podjudzić prosty lud przeciwko wyż- 
szym stanom. Takiego niecnego sposobu próbowali już 
poganie. Wiadomo, że wkrótce po Śmierci P. Jezusa rzą- 
dził w Rzymie sławny okrutnik Nero, który skazał na 
śmierć Św. Piotta i Pawła, Okrutnik ten chciał sią zaba- 
wić po swojemu i kaza podpalić Rzym, a gdy z tego 
powodu powstalo ogromne oburzenie, kazał rozpuścić 
wieść, że ogień podłożyli chrześcijanie. I tak nienawiść, 
skierowana na niewinnych, dała początek prześladowaniu 
i męczarniom chrześcijan. Podobnie czynią źli ludzie, aby 
odwrócić od siebie uwagę i od swoich szkodliwych czy- 
nów, a zwrócić złość na takie osoby, które im zawadzają 
albo nawet na stany całe. 

Tak w r. 1846 znaleźli się ludzie w Galicyi, którzy 
podburzyli lud prosty przeciwko szlachcie i księżom i polała 
się krew bratnia niewinnie, a czyn ten sprowadził hańbę 
wieczną na jego sprawców, a Bóg zesłał karę na kraj cały 
klęskę głodową; tracili ludzie życie z braku pokarmu za 
to, że zapomnieli, iż życie każdego jest pod ochroną Bożą 
a oni je bliźoim odbierali. 

Boże miłosierny | Zachowaj nas od takiego nieszczę- 
ścia, aby ono się już nigdy więcej nie powtórzyło, a bra- 
ci naszych rodaków, wyższych i niższych, natchnij mi- 
łością Twojej wiary św. aby według niej żyli, wzajemnie 
się miłowali i zdążali razem do Ojczyzny niebieskiej ! 

Amen. 


Z twórczości rewolucyjnej Gorkiego, 


(Ciąg dalszy). 

Niedługo miał trwać jednakowoż pobyt Klimkowa pod 
nowym dachem. Podsłuchawszy bowiem rozmowę swojego go- 
spodarza z jednym z jego znajomych, przemowę nawskróś 
prowokatorską, wygadał się z przejęłemi z niej zasadami przed 
kolegą biurowym, który doniósł o tem władzy przełożonej, 
skutkiem czego Klimkow, nie przeczuwający nic złego, zna- 
lazł sią w więzieniu. Więzienie miało być początkiem nowej 
karyery chłopaka. 

Przyznawszy się szczerze i otwarcie przed naczelnikiem 
„ochrany*, od kogo nauczył się teoryi rewolucyjnych, zo- 
stał przyjęty w poczet ajentów policyi tajnej i z miejsca po- 
szedł na wyszkolenie do ajenta Piotra Piotrowicza Odtąd za- 
częło się powodzić mu lepiej: otrzymał osobny pokój obok 
pomieszkania swojego mentora, wraz z całem utrzymaniem, 
nowe ubrania i to nie jedno tylko, urządzono go tak, iż 
o czem$ wygodniejszem ani pomarzyć nie był zdolny. Nowy 
men'or rozpoczął odrazu pracę nad wykształceniem wszech- 
stronnem swojego pupila. Oto urywek z lekcyi polityki: 

— „Rewolucyoniści — to wrogowie cara i Boga.... Oni 
Są przekupieni przez Niemców dla dokonania rozkładu Rosyi... 
My, Rosyanie, zaczęliśmy robić wszystko sami, a Niemców.... 
niech dyabli wezmąl... Tak, Niemcy są chciwi. Oni — to 
wrogowie narodu rosyjskiego, chcą nas podbić, chcą, żebyśmy 
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wszystko, wszelaki towar kupowali u nich i oddawali im na- 
sze „boże... Naosół, wszyscy obcoplemieńcy, zazdroszcząc 
Rosyi bogactwa i siły, chcą wywołać u nas bunt, strącić 
z tronu cara i ustanowić wszędzie swoją władzę, swoich urzę- 
dników nad nami, ażeby nas grabić i niszczyć.... Tyś Ro- 
syanin i nie możesz pragnąć, ażeby to. stało się.... i dlatego 
powinieneś walczyć z rewolucyonistami, ajentami zagranicy, 
w obionmie wolności Rosyi, władzy i życia cesarza — otóż 
i wszystko” .... 

U nowego gospodarza miał Klinkow sposobność przy- 
słuchać się planom prowokatorskim, o jakich z zapałem opo- 
wiadał przyjaciel mentora : ` 

— „Dzisiaj jeszcze raz rozmawiałem z jenerałem. Pro- 
ponuję mu: dajcie środki, ja wyszukam ludzi, otworzę k ub 
literacki i wyłowię wam największych łotrów .... wszystkich. 
Napuszył się, wypiął swoje brzuszysko i oświadczył — bydlę — 
mnie — zdaje się — lepiej wiadomo, co i jak czynić. Jemu 
wszystko wiadomo! A że jego kochanka przed von-Rutzenem 
tańczyła nago, o tem on nie wie.... i że córka spędziła so- 
bie płód — również nie wie*.... 

Ideałem tego szpiega jest wyplenienie doszczętne „wszyst 
kich liberałów, jenerałów, rewolucyonistów, kobiet  rozpu 
stnych.... Duże palenisko i palić! Napoić ziemię krwią, ule- 
pszyć ją popiołem i będą urodzaje.... Syci chłopi wybiorą 
sytą władzę.... Człowiek jest bydlęciem i brak mu obfitych 
pastwisk, pól urodzajnych.... Miasta — zaiszczyć.... I wszyst- 
ko, co przeszkadza mnie i tobie żyć po prostu, jak żyją kozły, 
koguty.... to wszystko do dyabła*!... 

Rozterka duchowa miała tem łatwiejszy dostęp do Klim- 
kowa, ile że w duszy tego chłopca nie było miejsca na na- 
„dzieję zmiłowania bożego, opowiadania zaś kolegów stępiły 
w nim do cna wszelkie uczucia. Był gotów wydać w ręce 
policyi bodajby własnego ojca, gdyby ten okazał się chociaż 
w najogóluiejszych rysach takim, w jakich przedstawiono mu 
rewolucyonistów, Odznaczających się zresztą wiełu wspól.emi 
cechami. Boć przecież oni w Boga nie wierzą, do cerkwi nie 
chodzi, ubierają się. skromnie, czytają wiele, siedzą dopóźna 
w noc, często przyjmują gości, ale nie używają trunków ani 
nie grają w karty. Natomiast mówią wiele o zagranicznych 
państwach, o socyalizimie robotniczym, wreszcie o wolności, 
jakiej świat nie oglądał. 

(Wolność!... Bardzo to piękna rzecz. Ale nie można 
jej dać chyba miemowlęciul... O tem Imć Pan Gorkij za- 
pomniał, ...) 

Tymczasem druty telegraficzne przyniosły do Moskwy 
wiadomość o krwawej niedzieli styczniowej 1905 roku w Pe- 
tersburgu. Policya tajna, po chwilowem  obezprzytomnieniu, 
zabrała się do roboty energicznie, bynajmniej nie z poczucia 
obowiązku, lecz z obawy, iżby w razie nastania nowego ustro- 
ju państwowego, nie przepędzono znienawidzonych ajentów na 
cztery wiatry, lub nie wywieszano na drzewach przydrożnych. 

Rozterka duchowa Klimkowa zwiększyła się niepomiernie. 


Teraz bowiem zdziwiony ujrzał innych ludzi, wesołych, idą- 
cych odważnie w nieznaną przyszłość, pokonujących wszelkie 
przeszkody, napotykane po drodze. A kiedy starał się po- 
równać ich ze szpiegami, przemycającymi się niechętnie i kry- 
jomkiem po ulicach, porównanie wypadło na korzyść pierw- 
wszych. Rozkład tej siły, której służył, stawał się coraz wi- 
doczniejszy. > 


Pomimo to wplątał swego brata ciotecznego, a wraz 
z nim parę jeszcze osób w proces o utrzymywanie tajnej drukarni 
rewolucyjnej, za co otrzymał nie tylko ustną pochwałę od na- 
czelnika policyi tajnej, ale też judaszoweę srebrniki w postaci 
dwudziestu pięciu rubli. 

Wszelako zmora przestrachu nie dawała spokoju Klim- 
kowowi. Pośród ajentów rozeszły się pogłoski, iż niektórzy mi- 
nistrowie okazali się również podkupionymi wrogami cara 
i Rosyi. Mieli oni uknuć spisek, mający na celu: odebranie 
władzy monarsze i zaprowadzenie na wzór zagraniczny ustroju 
konstytucyjnego. Wydali właśnie manifest, w którym, rzekomo 
z woli dobrej i nieprzymuszonej cara, uwiadamiają społeczen- 
stwo, że będzie dana mu wolność tłumnego zgromadzania się 
na każdem miejscu i rozprawiania o wszystkiem, o czem się 
komu podoba, a nadto drukowania w gazetach bezkarnie cho- 
ciażby zachęty do mocdu, wreszcie wolność nieograniczona 
sumienia, tak że można będzie nie wierzyć nawet w Boga. 

W mieście zaś rosło uporczywie coś strasznego, jakby 
wyjętego z bajki potwornej. Ludzie wyzbyli się zupełnie stra- 
chu i stawali się podobnymi do robotników, zabierających się 
| do zburzenia starego domu i oaradzających się wprzódy, od 
czego należy rozpocząć pracę. Niemal codziennie na przed- 
mieściach urządzali robotnicy fabryczni zgromadzenia, na któ- 
rych przemawiali rewolucyoniści, znani doskonale policyi, prze- 
mawiali, krytykując ostro dotychczasowe porządki, ministrów 
i zapewniali święcie, iż jedynie tłum jest legalnym panem ży- 
cia. Jemu też należy się cała „ziemia i wola“. 3 

Serce Klimkowa radowało się wzrostem buntu ulicznego, 
ale nie miało siły pokochać go. Klimkow wierzył w słowa, 
ale nie wierzył w ludzi. Marzenia nieokreślone ocierały się 
o jego serce, ale rychło konały bez jęku. Bojaźliwy świadek 
nie widzianych dotąd wydarzeń chodził nad brzegiem wartkie- 
go potoku, ale nie pragnął bynajmniej rzucić się w jego orze- 
źwiające fale. Ale też równocześnie chciał, iżby ktokolwiek- 


bądź zwyciężył i uczynił życie spokojniejszem. Z początku 
wydawało się jemu niezrozumiałem, dlaczego to zarówno rewo- 
lucyoniści jak też cała „ochrana“ iednakowo łaje ministrów 
i utrzymuje, jakoby ktoś chciał oszukać społeczeństwo? Kie- 
dy jednakowoż lud sam wyległ na ulice — Klimkow prze- 
stał myśleć o tem wszystkiem. 

Nadeszła jesień, jak zazwyczaj, cicha i smutna, ale lu- 
dzie zdawali się jej nie zauważać. Z dniem każdym stawali 
się coraz odważniejszymi, to też Klimkow wierzył tem silniej 
w ich zwycięstwo, w zbliżającą się chwilę spokojnego i wy- 
godnego życia. Zwłaszcza, gdy teraz nastały dni straszne, jak 
z baśni fantastycznej, kiedy to w całem mieście ludzie prze- 
stali pracować, życie codzienne niejako zastanowiło swój bieg 
normalny, jakgdyby zadławione zostało czyimś uściskiem bru- 
talnym. Ludzie odmówili miastu swojemu, swojemu władcy, 
chleba, ognia i wody, tak że parę nocy stało miasto w mro- 
ku głodne, spragnione, bezsilne. A w te ciemne noce robotni- 
cy chodzili po ulicach z pieśniami na ustach, z radością 
w oczach, zrozumiawszy teraz dopiero po raz pierwszy swoją 
władzę nad życiem. W dnie te władza wysunęła się z rąk 
sytych panów, to też Klimkow ze zdumieniem ujrzał, że ci 
ludzie, którzy przyzwyczaili się jedynie do wydawania roz- 
kazów, teraz w milczeniu poddawali się woli głodnych, bie- 
dnych, nieumytych „bosiaków*. I miał wrażenie, iż przeszłość 
już nie powróci więcej, bo zjawili się nowi panowie, którzy, 
jeżeli zdolali zastanowić bieg życia dotychczasowego, to za- 
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pewnie również potrafią urządzić życie inaczej dla wszystkich. 
I chociaż w nocy było ciemno, przecież noc każda była rów- 
nie wesoła, jak dzień. Po ulicach zgromadzały się tłumy lu- 
dzi, rozprawiające z zapałem o blizkich dniach zwycięstwa 
prawdy, w które wierzyli niezłomnie. 

Nareszcie ukazał się manifest konstytucyjny. W „ochra- 
nie* nastało także pomieszanie, jak, nie przymierzając, w do- 
mu obłąkanych. Ale równocześnie przyszły pamiętne dni po- 
gromów inteligencyi, otworzone z niezwykłym realizmem w po- 
wieści Gorkiego. Klimkow brodził pośród tego wszystkiego, 
jak wśród mgły. Lecz kiedy tlum rozpoczął krwawe obra- 
chunki z policyą, kiedy wreszcie wypuszczono na wolność 
zdradzonych przez Klimkowa rewolucyonistów, Klimkow po- 
padł w taki rozstrój nerwowy, że postanowił zakończyć sa- 
mobójstwem. Widząc na „każdym kroku czyhających na jege 
marne życie, w napadzie szalonego przestrachu ucieka do lasu 
i tam próbuje powiesić się. Kiedy zaś próba zawiodła, rzuca 
się pod koła pociągu ciężarowego, uciekając przed niepewno- 
ścią przyszłości. Z 

Z powieści tej wszelako, chociaż celem jej było zohy- 
dzenie doszczętne wszystkiego, co tylko bodaj ociera się o po- 
licyę, wionie bodaj czy nie coś wręcz przeciwnegó?  Przeja- 
wia się przedewszystkiem z każdej jej karty ohyda nihilizmu 
duszy rosyjskiej, równie potwornej u rewolucyonistów, jak 
u ajentów tajnej policyi, jak wreszcia wśród sfer decydują- 
cych, Wszystkim tym ludziom, jakich Gorkij wprowadził do 
swojego utworu, brak jest tej podstawowej prawdy, że jest je- 
dna tylko w człowieku moralność, że nie może być uczciwym 
w życiu publicznem ten, kto w życiu prywatnem kłamie, 0820- 
kuje, kto nie wypełnia sumiennio swoich obowiązków, kto- 
wreszcie nie działa dla zasady, w jaką wierzy. Ale — nieste 
ty! — to wszystko nie obowiązuje — rewolacyonistów, gdyż 
takie wymaganie nazwał by niewątpliwie moralnością „klecharską': 
czy „burżuazyjną*. Ale nic w tem nadzwyczajnego! Wszak- 
żeż w dobie najgorętszych zakusów rewolucyjnych na czoło 
partyj wysawały się zazwyczaj rozmaite ciemne figury, o któ- 
rych stronie etycznej nie było wiadomo nikomu ani odrobinę. 
O to nikt zresztą nie pytał. Bo to rzecz „prywatna“. Byłe 
gęba była pełna wzniosłych, a w istocie samej, pustych fra- 
zesów !... 


(C. d. n.) Dr. Stanisław Zdziarski. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Ze Lwowa. Pamietne uroczysłości Niedziela ostatnia 
przyniosła nam nigdy niezapomnianą uroczystość religijną 
i narodową zarazem. Przed południem zgromadzili się przed- 
stawiciele wszystkich naszych stowarzyszeń i związków i o- 
gromne tłumy wiernych w bazylice katedralnej na nabożeństwie, 
które odprawił JE. X. Metropolita Dr. Bilczewski, poczem 
zaintonował Te Deum na podziękowania Pana Zastępów za 
proklamacyę Rady Regencyjnej, tworzącą Państwo Polskie. 
Na zakończenie nabożeństwa popłynął z piersi tysięcy potężny 
hymn „Boże coś Polskę“. 

Po nabożeństwie uczciła Rada miejska ogłoszenie tej pro- 
klamacyi na osobnem posiedzeniu. 

Po południu odbyła się procesya pokutna tak liczna 
i wspamała, jakiej już dawno Lwów nie widział, z kościoła 
OO. Bernardynów do katedry. Po udzieleniu błogosławieństwa 


zebranym przez X. Metrop. Bilczewskiego pojawił się na bal- 
konie naprzeciw katedry O. Stanisław Sopuch, który wygłosił 
porywającą przemowę. — „Szczęśliwy naród — mówił złoto- 
usty kaznodzieja — który w latach cierpień, tułaczki, poni- 
żenia, w wiekowej niewoli swojej, nie zatracił swej duszy, 
swej istoty. Dusza narodu nie zginęła — żyła od stulecia na- 
dzieją odrodzenia, wieszczymi snami swych dochów natchnio- 
nych, wiarą w sprawiedliwość Bożą, której młyny mielą powoli 
lecz pewnie. Nadeszła wojenna pożoga, — Polskę uczyniła 
cmentarzem i pobojowiskiem; tysiące jej nowych męczenników 
barwiło swą krwią stoki Karpat, brzegi Nidy i bagna Sto- 
chodu. 

„Mamy Ojczyznę wolną, niepodległą, czujemy się jedną 
wielką rodziną. O! cieszcie się duchy wieszczów narodo- 
wych — iszczą się proroctwa wasze, w jasnowidzącej: wypo- 
wiedziane godzinie. Cieszcie się męczennicy i bohaterowie: 
nasi — nie marne były ofiary, trod i krew, jak marnie nie 
ginie żaden atom w przyrodzie“. Tu zwrócił się kaznodzieja 
do rodaków z wezwaniem do zgody, jedności i karmości, z wo- 
łaniem błagalnem: „Nie kurczcie Ojczyzny stronnictwami!“ — 
wyraził nadzieję zgodnego współżycia z bratnim narodem i za- 
kończył kazanie serdeczną modlitwą do Królowej Korony Pol-- 
skiej i Swiętych polskich, zwłaszcza blogosławionych Jana 
z Dukli i Jakóba Strepy o wszeikie łaski dla narodu i odwró- 
cenie srożącej się zarazy. 

Tłumy odmówiły następnie głośno litanię do Serca Je- 
zusowego, a następnie zabrzmiała pieśń „Boże coś Polskę*, 
Ci, którzy mogli się docisnąć do wnętrza katedry, otrzymali 
błogosławieństwo Najświętszym Sakramentem. 

Wieczorem obszerną salę Kasyna i Koła literacko-arty- 
stycznego wypełniła szczelnie publiczność, która zebrała się 
aby wysłuchać dwu przemów. Rozpoczął prezes Kasyna 
i Kola literacko-artystycznego dr. Aleksander Vogel. 

Mówił o wielkim przewrocie dziejowym, o momencie, 
w którym zmieniają aię formy rządów, zmieniają się uczacia 
w sercach, w którym jawi się sprawiedliwość dziejowa, a skła- 
dając na szali wszystkie cierpienia i krzywdy Polski, wydaje 
swój sąd, streszczający się w wskrzeszeniu Polski, w powo- 
łaniu do nowego życia rozkawałkowanego organizmu pań- 
stwowego. 


Następnie zabrał głos JE. X. Arcybiskup Teodoro 
wicz, który wskazał na ogromnie doniosły mcment, jaki wy 
łanił się obecnie z chwilą proklamowania Polski. 

Za wielki dar — mówił — wielka spada na nas odpo- 
wiedzialność wobec Boga, siebie i historyi. W czemże szukać 
wskaźników na przyszłość ? Powiada Mickiewicz w „Księgach 
Pielgrzymstwa”, iż Polska powstanie, bo miała miłość i na- 
dzieję. I w tem jej przykazanie na wielkie Jutro, w tem u- 
jeta piękna dusza narodu; trzeba nam ją wyzbytą z ruzstro- 
jów ożywić, trzeba nam własne dusze rozszerzyć, by dać tej 
Ojczyźnie godne i prawa i ostawodawstwo, by ją obronić przed 
niebezpiecznymi powiewami, co zechcą na jej gruncie zaszcze- 
pić truciznę zwodniczych haseł; trzeba nam zachować spójnię 
z ogniskiem narodowej świadomości, wyrzeźbić oblicza du- 
chowe narodu, stworzyć duchowy kordon hussaryi, coby strzegł 
tej Ojczyzny na wschodzie i zachodzie i czuwał nad wyrazem 
narodowej jaźni, stał na straży wiary, nadziei i miłości. 


Wspomniał dalej Mowca, iż wobec zdążania do ustroju 
demokratycznego, czeka mas współpraca z ludem po'skim, 
w którym bije zdrowe serce, który potrafi rozejrzeć się w swem 
powołaniu, zrozumieć, że ma wespół z nami służyć Ojczyźnie, 
że problem agrarny zdoła tylko rozwiązać wspólna ofiara 
i tych, co mają, i tych, co chcą dostać, wspólna praca dla 
ogólnego dobra. 

Na koniec porównał mowca nasz dzisiejszy moment na- 
rodowy do chwili, w której pomnik stworzony przez rzeźbiarza 
ma być na sznurach wyciągnięty na piedestał i odsłoniony 
światu. Wszyscy — mówił — chwyćmy zgodnie za sznury, 
zjednoczmy się w poczuciu wielkiej narodowej świadomości 
i odpowiedziałności, w poczuciu konieczności pracy. Nik dzielmy 
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się dziś na obozy i partye, myślące o własnych korzyściach. 
Nie słowem okazujemy miłość Polski; każda miłość stwierdza 
się ofiarą. Poświęćmy interes osobisty na ołtarzu Ojczyzny, 
zdrowy instynkt narodowy każdemu wskaże odpowiednią o- 
fiarę, zdobądźmy się na wyrzeczenie się siebie, a będziemy 
jednością, nie tą nadużytą w głośnych hasłach, lecz istotną. 
Niech stosunki w tym prowizorycznym czasie ułożą się tak, 
jak tego wymaga doniosła chwila. 


Dziś składa Lwów hołd wielkiej proklamacyi Rady Re- 
gencyjnej. On był od wieków ogniskiem polskiej kultury, on 
ma za sobą stulecia pracy cywilizacyjnej, a siła duchowa 
włożona w kraj polskiej kultury nie da się żadnym ukazem 
przemazać. Zespoliliśmy się dzisiaj, by cześć oddać uderzeniu 
dzwonu, co zwiastaje nam Zmartwychwstanie, co donośnem 
echem po całej rozbrzmiewa Polsce. 

Zespólmy się przy tej władzy, która jest dziś najwyższą, 
jest ośrodkiem, którego gdyby nie było, powstałby chaost* 

Po odśpiewaniu pieśni polskich tłumy rozeszły się do 
domów, unosząc ze sobą wdzięczne wspomnienie chwil górnie 
przeżytych. 


Z obozu ukraińskiego. Walka o „przywilej“ klero- 
qamii. Jak można było przewidzieć, wywołało rozporządzenie 
X. Metropolity Szeptyckiego, rezerwujące połowę miejsc 
w lwowskiem seminaryum duchownem dla tych kandydatów, 
którzy chcą służyć Bogu w stanie bezżennym (por. nr. 38 G. 
K. zr. b.), ogromne niezadowolenie, nietylko w kołach świe- 
ckich ukraińskich, ale także wśród duchowieństwa. W „Ukra- 
ińskiem Słowie* pojawił się artykuł naczelny p. n. „Ukraiń- 
ska świaszczennycza rodyna zahrożena!* — „Dilo“ zalicza 
to rozporządzenie do „rzeczy wołających do nieba"(!), a — 
«o więcej — u Metropolity pojawiła się deputacya, złożona 
z najwybitniejszych polityków ukraińskich, która zaprotesto- 
wała przeciw wprowadzeniu celibatu do Cerkwi unickiej, a 
kiórej przewodniczący, poseł Romańczuk wypowiedział, od- 
chodząc, te słowa ostatnie: „Ekscelencyo! Stwierdzamy z ża- 
lem, że odchodzimy od naszego Arcypasterza bez oświadczenia 
zadowalającego i przestrzegamy przed walką, która wywią- 
że się z powodu tej sprawy!" Nie ulega też wątpli- 
wości, że ci politycy nie śmieliby “posunąć się do takiej groźby, 
gdyby nie byli pewni, że mogą liczyć w tej walce na większą 
część ruskiego duchowieństwa, które przyjmuje bardzo nie- 
chętnie wszelkie usiłowania, zmierzające do pomnożenia za- 
„stępu celebsów w jego szeregach. 

To też zwolenników owego projektu zaniepokoiła bardzo 
zapowiedź walki przeciwko niemu, a jeden z nich, Ojciec du- 
chowny gr. kat. seminaryum we Lwowie, Leontij Kunic- 
kij pospieszył się z wydaniem broszury *), która ma sprawę 
wyjaśnić i wykazać, że rozporządzenie Metropolity jest cał- 
kiem racyonalne i że można spodziewać się po niem jak naj- 
lepszych owoców dla Cerkwi i dla całego narodu ukraińskiego. 

Oto są według O. Kunickiego — główne zarzuty pod- 
"noszone przeciw rozporządzeniu X. Metropolity: 1) Zapro- 
wadzenie częściowego celibatu jest naruszeniem praw soboru 
i przywileju gr. kat. Cerkwi. 2) Zaprowadzenie celibatu 
jest latynizacyą Cerkwi. 3) Naród jest stanowczym prze- 
ciwnikiem bezżennego duchowiensiwa. 4) Bezżenność ducho- 
wieństwa musiałaby wywołać obawy o jego poziom moralny. 
5) Zaprowadzenie celibatu jest sztucznem zatkaniem żródła 
wzrostu sił narodowych ukraińskich. 6) W argumentacyi I. E. 
Metropolity za częściowem zaprowadzeniem celibatu jest dużo 
niesprawiedliwych i krzywdzących zarzutów przeciw ukraiń- 
skiemu teraźniejszemu duchowieństwu, które mają uzasadnić 
wprowadzenie celibatu. 7) Potrzebę misyonarzy dla Ukrainy 
powinien zaspokoić choćby osobny zakon misyonarski, a. nie 
celabsy z lwowskiego saminaryum. 8) Zarządzenie ta nie wy- 
nika z koniecznej potrzeby i zgody całego ogółu duchowień- 


1) P. n. » Wirmo Jomu!:* Lwów 1918. Nakładem autora 
Stcon 20. Cana 1 kor. W broszurze tej znaleź iśmy duża wiado- 
mości dla nas ciekawych, z których tu korzystamy. 

Dop. red. 


|dyecezyą bez żonatego 


stwa i narodu i dlatego grozi ono z jednej strony latyniza- 
cyą, a z drugiej strony prawosławiem i bezwyznaniowością. 
9) Niema praktycznej potrzeby wprowadzenia celibatu, bo 
„nasi żonaci kapłani* spełniają swoje obowiązki nie gorzej, 
jeżeli pie lepiej, jak bezżenni. 10) Celibat pozbawi naród naj- 
główniejszego przyrostu inteligencyi. 11) Zarządzenie to, na 
tle takich antecedencyi jak reforma Bazylianów, skasowanie 
seminaryum w Wiedniu, wysyłanie 'teologów na studya do 
Insbruku i Rzymu, próby wprowadzenia kalendarza grego- 
ryanskiego i t. d, okazuje się próba latynizacyi i spol- 
szczenia unitów ukraińskich. 12) Pora teraźniejsza nie jest 
na to odpowiednią i są to pęta reakcyjne, które nakłada 
się wolnemu klerowi żonatemu w chwili, kiedy duchowieństwo 
bezżenne czeskie i południowo-słowiańskie stara się pęta te 
z siebie zrzucić. M, 

Zarzuty te zbija O. Kunickij dość zręcznie i trafnie, 
ule są w argumentacyi jego i zdania takie, które lepiej było 
n. zd. opuścić. I tak wyglądają pochwały, któremi obsypuje 
on X. Metropolitę, nazywając go „jednym z największych 
ludzi, jakich zna nasza historya“ (str. 9), na niegodne ka- 
płana pochlebstwa. A dalej zdumiewa zapewnienie (na str. 4). 
że „wszyscy ci ludzie, ktorzy teraz walczą za tą 
myślą i przeciwko niej, walczą w imię naj- 
wyższych ideałów | Chwała Boża, dobro Cerkwi, przy- 
szłość narodu — oto podłoże, na którem stanęły obie strony!* 
Czyż można przypuścić na seryo, że wszyscy politycy 
i dziennikarze uaraińscy, z Lewickim, Romańczukiem, Try- 
lowskim na czele — i wszyscy księża, którzy są przeciwni 
celibatowi, powodują się jedynie wzniosłymi ideałami, że im 
chodzi o większą chwałę Bożą, o dobro religii i Cerkwi? Czy 
oni na prawdę są przekonani, że wprowadzenie celibatu, cho- 
ciażby tylko częściowego, wyrządzi Cerkwi unickiej szkody 
niepowetowane ? 

Ale bardziej jeszcze muszą zadziwić słowa, któremi 
według autora bronił się sam X. Metropolita przeciw 
czynicaym mu zarzutom! Oto miał on powiedzieć do depu- 
tacyi swego duchowieństwa: „Ja nie chciałby m rządzić 
duchowieństwa“ a na 
posiedzeuiu rektoratu: „Ja do śmierci nie zrzeknę 
się przywileju wyświęcenia teologów żonatych”! 
(str. 8.). Jakże to? W całym Kościele kat. obchodzą się biskupi 
od 19-u wieków bardzo dobrze bez księży żonatych i nawet 
żaden z nich dziś nie myśli starać się o taki „przywilej“, jaki 
posiadają dotychczas Rusini, — a w dyecszyach ukraińskich 
potrzebna jest koniecznie przynajmniej połowa kaplanów, ży- 
jących w małżeństwie i obarczonych rodzinami? Ale X. Me- 
tropolicie chodziło widocznie o uspokojenie tych, którzy się 
obawiają, że później może będzie chciał przypuszczać do świę- 
ceń samych tylko kandydatów bezżennych I 

(Dok. nast.) 


Bibliografia. 


Kirche und Kanzel. Biślier für homilelische Wissen- 
schafi, eine Vierieljatresschrifi. Paderborn 1918. I. Jahrgang 
Heft 1 u. 2, str. 172. 

Tak jak w innych dziedzinach wiedzy teologicznej Niemcy 
należą do najpłodniejszych narodów, tak i w dziedzinie u nas nie- 
zwyczajnie zaniedbanej, w homiletyce, Prawda, że kazaniom nie- 
mieckim brak pewnego polotu, szerszego widnokręgu i tempe- 
ramentu mowczego, ale za to w teoryi homiletycznej dużo teolo- 
gowie niomieccy, że wymienimy tylko najoryginalniejszego z nich 
Józefa Jungmanna!), zdziałali i ciągle działają. Zaznacza się na- 
wet w ostatnich latach ogromny roznpęd w badaniach homilety- 
cznych, opartych szczególnie a Pismo św. Na kongresach homile- 
tycznych, w osobnych poważnych książkach, mniejszych konferen - 


1) Theorie der geistlic hen Beredsamkeit-Freiburg im Br. 1877 
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cyach i kursach ') wszędzie wysuwa się Szczególnie kwestyę bardzo 
żywotną, a mianowicie oparcie kazania o Pismo św. Postanowiono 
nawet wydać całe Pismo św. w kazaniach a dzieła tego wielkiego 
podjęli się Franciszkanie: O. Tarsycy Paffrat ma kierować wyda- 
Diem starotestamentowych, O. Tadeusz Soiron nowotestamentowych 
kazań. 

Nowym tym duchem homiletycznym owiane pojawia się bar- 
dzo poważoe czasopismo, kwartalnik „Kirche und Kanzel“ (Kościół 
i kazalnica). Redakcyę objął znany O. Tadeusz Soiran a pomocnie 
przy boku jego stanęli: kaznodzieja katedralny Dr. Adolf Don- 
ders 2 Monasteru, prof. Dr. Albert Lauscher 7 Bonny, Dr. Kle- 
mens Loenartz z Valkenhurgu w Holandyi i prałat Fr. Stingeder 
z Lincu. Komitet ten redakcyjny nie jest tylka jakimś komitetem 
na pokaz, ale odrazu, już w pierwszym zeszycie współpracą swoją 
poważnie się zaznacza i tem samem obiecuje utrzymanie pisma na 
pewnych wyżynach naukowych, 

Jak już podkreślilismy, pismo jest wyrazem nowego kierun- 
ku homiletycznego i w obydwuch pierwszych zeszytach poświęca 
właśnie główną uwagę zagadnieniom egzepetyczno-homiletycznym, 
ale nie pomija i innych żywotnych spraw ogólniejszych. Po krótkiem 
ałowie wstępnem, napisanem przez biskupa paderbornskiego Karola 
Józefa Schultego, rozwodzi się naczelny redaktor X. Sairon © „no- 
wym ruchu homiletycznym, który nabrał rozmachu, mianowicie po- 
cząwszy od zjazdów homiletycznych w latach 1910 i 11 w Ra- 
wensburgu i Wiedniu i zakresla wyraziście program nowego pisma, 
który w kilku punktach krótko streszczamy. Pismo ma służyć 
1) Homiletycznej egzegezie. 2) Teoryi homiletyki. -3) Omawianiu 
etycznych, religijnych i socyalnych zagadnień. 4) Podawania cytat 
htblijnych do praktycznego użytku. 5) Badaniom tła społecznego 
i folklora w celach homiletycznych. 6) Badaniom historyi kazno- 
dziejstwa, 5 

Jak widzimy, obfity to program, więc z zaciekawieniem 
Bledzimy jego urzeczywistnienie w pierwszych zeszytach piama. 
Rozumie się pokrótce tylko omówimy szereg poważnych artyku- 
łów. Więc X. Franciszek Stingeder podaje ogólne zasady, jakiemi 
należy się kierować się przy korzystaniu z psalmów. O. Wendelin 
Meyer rozbiera psalm pierwszy, O. Konstantyn Rösch list św. Ja- 
kóba, X. Piotr Hiils stosunek kazania do Pisma św., X. Józef 
Brógger stosunek do liturgii, X. dr. Kieffer, autor znanej rozpra- 
wy o zewnętrznej akcyi kaznodziejskiej, znaczenie deklamacyi i ge- 
stykulacyi, X. Dr. Rieder podaje szkice kazań opracowanych na 
podstawie proroka Eliasza, X. Dr. Donders omawia powołanie ka- 
znodziei wedle św. Augustyna. W załaczeniu zamieszczono jeszcze 
zdania Sailera, sławnego kaznodziei z 18-tego wieku, biskupa z Ra- 
tysbony i dość banalne ocenki całego szeregu kazań pasyjnych. 

(Dokończenie nastąpi). , X. N. Cieszyński. 


Zjazd Związku Księży Abstynentów. 


Dnia 9 października br. odbył? się w semin, duch. o. ł. zjazd 
Związku XX. Abstynentów. Miał on skontrolować pracę Zarządu 
i członków za czas od jesieni 1913 r. po dzień dzisiejszy. Okazała 
się, że nieklóre plany musiały iść w odstawkę z powodu zmian, 
jakie wojna ze sobą przyniosła, mianowicie wydanie tablic grali- 
cznych, opattych na naszym maleryale statystycznym i podręcznika 
do walki z alkoholizmem. Plany organizacyjna ludu i dzieci 
w związki abstynenckie poszły (akże w odwłokę, ba grunt jeszcze 
za mało przygolowany i Związek nie posiada jeszcze dostatecznych 
sił, Członkowie pracowali jednak we własnym zakresie wcale wy- 
datnie, czy ta w szkole, czy na ambonie, czy w czytelniach. Posy- 
lano także artykuły do tygodników |Indowych i do dzienników. 
Korzystano też w niektórych sprawach i z gościnności „Gazety 
Kościelnej". Wydano z okazyi dziesięcielecia „Związku XX. Abaty- 


1) Ostatni taki kura homiletyczny z udziałem 260 księży 
odbył się od 13—15 maja b. r. w Bochun a przemawiali tam 
głównie XX. Lecnartz, Donders i Soiron. Chryzologus 1917/18, 


A. Theologisch-praktische Quartalschrift 1917, IV. d 


 nentów* większą broszurę o poważnym 


charakterze, przygotowana 
do druku tłumaczenie broszury X. Biskupa Waitza „Sanctificale' 
iaiuniam*; X. Biskap łaskawie zezwolił na tłumaczenie. Bardzo 
ważnym czvnem „Związku" było wydania „Kalendarza polskiego“ 
na rok 1919, który ma rozszerzać zasady narodowa i abstynenckie- 
wśród szerszych warstw. 


Finansowo stoi Związek dość silnie — liczebnie za mało 
się powiększa, ala ma to tą dobrą stronę, że członkowie są pewni 
i sprawie oddam: niema biernych. 

Plan, jaki sobie Związek wytyczył na czas najbliższy, jest 
naslępujący: wejść w kontakt z wszystkiemi polskiemi organiza- 
cyami Księży abslynentów i całą pracę ujednosłajnić; wygotować 
memoryal do Episkopatu polskiego w sprawie Bractwa Dzieciątka 
Jezus z prośbą, by pozwolił, o ileby w projekcie nie była błędów, 
do wprowadzenia go w poszczególnych dyecezyach, Za pracę absty- 
nencką w poszczególnych okolicach są odpowiedzialni poszczególni 
członkowie i mają z niej składać co roku pisemne sprawozdanie 
według przyałanego formularza. Po za lem było jeszcze parę spraw 
pomniejszych, o których nia wspominam. 

Na nowe tczechlecie wybrano Zarząd, w którego skład weszli: 
X. Dr. Jan Ciemniewski, katechela gimn. jako prezes, X. Józel Sta- 
chyrak, proboszcz, jako wiceprezes, nadto X. Zygmunt Hałuniewicz 
(sekretarz i skarbnik), X. Ignacy Chwirut, X. Stanisław Pękala 
i przewodniczący kół al. abst, w Przemyślu i Lwowie Komisyąq 
kontrolującą stanowią X. Antoni Cząstka, X. Teofil Długosz i X. Dr. 
Kazimierz Thallie, 


Rezultat pracy skromny i przyszłość nie obiecuje zbyt wiele, 
ale nie łudzimy się, plany układamy z ołówkiem w ręku, pewni- 
2e kiedyś będziemy mogli intenzywniej pracować dla dobra społe- 
czeńatwa. X TD. 


Z prasy peryodycznej. 


Teeść „Miesięcznika Kat i Wych“. za wrzesień- 
i październik br.: Grono nauczycielskie szkały (C. d. X Wł. Mako- 
wiec) — Nowe poglądy na dzieje narodu polskiego i jego posłan- 
nictwa (Dok. X. A: P.) — Kazania XV. w. i Paterek z Szamotuł 
(C. d. X. N. Cieszyński) — Proboszcz wobec młodzieży wiejskiej 


(Dok. X.) — O Kościele (egzorta — X. P. Nowak). — Egzorta 
a przebaczaniu uraz (X.) — Udział w nabożeństwach szkalnych 
gron navcz. szkół średnich (N. N.) — Z prasy peryodycznej, — 
Czwarty uniwersytet polski. — Nowe książki, — Z literatucy po- 
wieściowej. — Książki dla młodzieży. — Ze Związku Katechetów. — 
Wydział teologiczny w Warszawie. — Nominacye i wiadomości 


osobiste, — Konkursy. — Od Redakcyi. 


Walne zgromadzenie Związku Katechetów 
odbędzie się w sobotę 2-go listopada r. b. a godz. 10 przed 
poł. w lokalu Związku (Rutowskiego 5). Uprasza się PT. Członków 
o jak najliczniejszy udział, Na porządku dziennym sprawozdanie 
2 czynności Wydziału. Wybór nowega prezydyam i Wydziału. Re- 
ferat X. Dra Ratusznego o organizacyi Katecheatów, Wnioski członków, 


X. A. Pechntk, prezes, 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyec. lwawska ob. lac. 
Imsłyłucyę kanoniczną na probostwo w Róbrce otrzymał X. 
Kazimierz Momocki, prob. w Żukowie. 


Mianowani administratorami: X. Jan (Błażej) Kurek, 
sekularyzowany z Zakonu OO. Bernardynów, dla parafii Zastawna, 
X. Franciszek Długopolski, admin. “w Bóbrce, dla parafii Żuków. 

Przeznaczony na posadę kooperatora w Husialynie X. Piotr 
Głaz, neomysta. 
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Zmarł O. Mateusz Jarosz, Zak, kazo., katech. szk, PP. Be- 
nedyktynek ob. łac, w 3G r. życia a 11 kapl. — R. 4. p. 


Dyec. tarnowska. 
Instyłucye na prob. w Zakliczynia otrzymał X. Jan Jasiak, 
ekspozyt w Krynicy. 
Zamianowany administraiorem excorr. w Krynicy X. Karol 
Padykuła, prob. w Tyliczu. 
Preeniesieni: XX. Józef Kilian z Zassowa do Ciężkowic, 
Wawrzyniec Dudziak z Ciężkowice da Nowego Sącza. 


Konkurs. 


C. k. Rada Szkolna krajowa przedłuża lermin konkursu 
na posade reeczywisiego kałecheły ob. lać. w ck. gimnazyum 
w Kamionce strumiłorwej, ogłoszonego reskryptem 2 dnia 18. 
lipca 1018. L. 13380/[V. 

Podania zaopatrzone w potrzebne dokumenty należy wnosić 
za pośrednictwem bezpośrednia przełożonej władzy do c. k. Rady 
azkalnej krajowej najpóźniej do końca październiku 19.18. 


Ra fundusz wyd. Gazely Kościelnej złożyli: P. T. Księ- 
ża: Antoni Wieczkiewicz (z Bochni) 58 K., Jan Chmiel 
(z Sobolowa) 10 K., Jan Dziugiewicz (z Porchowej) 10 K., 
Michał Kąkoliński (z Kłodna) 25 K., Jan Wojewodzic (z N. 
Targu) 10 K., Andrzej Zalasinski (z Maszkiewicz) 10 K. 


Wykaz listów zastawnych 
gal. Towarzysiwa kredylowego ziemskiego 


wylosowanych w doiu 15-go października 1918 roku: 
40/-7ch ŚS6-letnich przy 60-tem losowauiu w sumie 


3,300.000 koron. 
4 °h-yeh 62-letnich przy 8 lasowaniu w sumie 
255.800 koron. 


4, 56-letnie. 
Ser. |. 

ausir. a 10.000 fi. 2. 31, 34, 46, 47, 49. 
kor 4 20.000 Kr. 53, 57, 83, 88, 89, 120, 
151, 159, 181, 188, 189, 248, 250, 255, 269, 
295, 304, 310, 312, 330, 332, 341, 342, 356, 
361, 381, 382, 395, 401, 409, 411, 426, 447, 473, 483, 
505, 515, 519, 520, 528, 548, 568, 569, 578, 580, 593, 
610, 644, 653, 656, 669, 67%, 678, 681, 683, 693, 703, 
719, 723, 734, 745, 746, 750, 812. 813, 819, 823, 831, 
842, 852, 855, 856, 858, 860, 867, 873, 881, 882, 888, 
901, 905, 907, 911, 914, 917, 920, 923, 933, 934, 940. 
967. 994, 2002, 2006, 2009. 2010, 2013, 2019, 2035, 2037, 
2043, 2664, 3350, 5418, 6316, 6624, 6649, 6797, 6890, 7039, 
7040. 


Wal. 
Wal. 
138, 149, 
293, 294, 


Ser. II. 

Wal. austr. a 5000 fi. 11, 48, 55. 

Wal. kor. 4 10.000 Kr. 231, 247, 311, 402, 582, 1131, 
1180, 1297, 1328, 1364, 1416, 1615, 1645, 1647, 1686, 1768, 
1812, 1834, 1890, 1970, 2108, 2145, 2173, 2320, 2375, 2492, 
2555, 2755, 2860, 2883, 3030, 3064, 3430, 3536, 3709, 4246, 
4294, 4394, 4428, 4433, 4447, 4490, 5149, 5614, 6496, 7178, 
7739, 9600, 10881, 11162. 


Ser. III. 

Wal. austr. 4 1000 fi. 974, 1041, 1066, 1098. 

Wal. kor, 4 2000 Kr. 1501, 3016, 3062, 3349, 3395, 
4020, 4456, 6050, 6932, 10285, 10396, 10630, 11609, 11728, 
11845, 12091, 12415, 13106, 14788, 14910, 16055, 16861, 
17473, 17707, 18281, 18427, 18458, 20331, 20544, 20606, 20660, 
20874, 22261, 22424, 23138, 23376, 23835, 25114, 25242, 
25352, 25823, 26015. 31358, 32078, 32163, 32695, 40973. 
43872, 46768, 53709, 54866. 


Ser. IV. 

Wal. kor. 4 1000 Kr. 465, 490, 641, 735, 1428, 1558, 
1841, 1872,2122, 2200, 2288, 2452, 2514, 2592, 2859, 2947, 3314, 
3724, 3730, 4024, 4380, 4604, 4698, 4824, 4856, 5145, 5294, 
5364, 5472, 5570, 5619, 5703, 6014, 6305, 6749, 7021, 7273, 
7629, 7687, 8999, 9043, 9236, 9290, 9932, 10040, 10120, 
10203, 10846, 11531, 14951, 15137, 17782, 18736, 18806, - 
19011, 19261, 19608. 

Ser. V. 

Wal. austr. 4 100 A. 92. 

Wal. kor. 4 200 Kr. 3468, 4078, 6086, 6553, 6651, 
2388, 11928 11945, 18798, 21341, 29117, 37930, 39286, 
42801. 


4'/,/, 82 letnie. 


Ser. |. 
Wal. kor. 4 20.000 Kr. 29, 34, 114, 151, 226, 255 
277, 294. 
Ser. II. 
Wal. kor. 4 10.000 Kr. 352, 658, 668, 884, 919, 1019. 
1351. 
Ser. Iil 


Wal. kor. 4 2.000 Kr. 136, 412, 705. 718, 793, 833, 
1313, 1894, 2042, 2095. 
Ser. IV 
Wal. kor. 4 1000 Kr. 24, 471, 1022, 1453, 1469. 
Ser. V. 

Wal. kor. 4 200 Kr. 15, 31, 258, 1440. 

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiega 
wzywa niniejszem posiadaczy powyższych listów zastawnych. aby 
sią po wypłatę kapitału od dnia 31. grudnia 1918 począwszy, 
do kasy legoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procenta- 
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby 
kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbierania ka- 


pilału potrącone. à 


z ladnym głosem i znającego się bardzo da- 
brze na muzyce, poszukuje Urząd par. w Mo- 
ściskach (miaslo powialowe). 


Qrsanisiy 


Osoba w średnim wieku,  obznajomiona z gospodarstwem 
plebańskiem i kuchnią — poszukuje posady na plebanii za gospo- 
dynię, na której wierność i uczciwość liczyć można, 
Adres: D. B. Gródek Jagiell. Poste restante. 

lat 28, poszakuje posady przy 


Organista kawaler kościele na prowincyi, — zgło- 


szenia Organista, Poste restante, Kraków 6. 


NOWOŚCI MUZYCZNE! 


Ks. Dra CHLONDOWSKIEGO: 


Zasady harmonii, podręcznik dla początkujących 
i samouków. K 5. 


10 pieśni za dusze zmarłych, do uży- 
(ku solowego w.czasie nabożeństw żałohnych, K. 4. 


Do nabycia w Sal. Szkole Organistów w Przemyślu. 


Wyszedł z druku Kalendarz Polski na roh 1919 


nakładem Związku XX. Abstynentów. Zawiera obok licznych ilu- 

stracgi i powieści, obfity materyal informujący w sposób populamy 
o sprawach narodawych i spalecznych. 

Cena bez przesyłki kor. 5. Dla odsprzedających odpowiedni opust, 

Zgłoszenia przyjmuje ka. Franciszek Konieczny we Lwowie ul. św. Mi- 

kałaja, probostwo. Pojedyncze egzemplarze nabywać można w skle- 

pie Gazety Niedzielnej w Domu Katolickim przy ul. Gródeckiej |. 2. 
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SZTUKA KOŚCIELNA 


Lwów, plac Halicki 1. 7. 
8 poleca w wielkim wyborze: 


Kapy i ornaty, siuły i sukienki haftowane, 
Krzyże, paszki, kielichy i monstraneye. Fi- 
gury z drzewa i masy, chorągwie i balda- 
ehimy. Świece sziaezne, woskowe, siearyno- 
we i kwiaty. Dewoeyonalia w wielkim wy- 
borze. Naprawy szal lilurgieznych, złocenie 
kielicnów, uskuleeznia się jaknajstaranniej 
"jw jak najkrólszym ezasie. 
Kamegletne orządzenia kaplic i kościałów. 
Cenniki odwratniea. 


Oferty na żądanie. 


BEKIEPIEEPPCACCAEJCACACZCIEAPICJEACI 
JULIAN KRUCZKOWSKI 


artysta - malarz 
we Lwowie, ul. Zyblikiewicza |. 2. 
Restauruje | maluje: kościoły, kaplice. Kościoły i kaplice wilgotna 


osusza zupelnie, oraz zaprowadza w tychże wenlylacye. 


Maluje: nowe i reatanraje obrazy olejne do ałtarzy, oraz ałacye 
Drogi Krzyżowej na płótnie, drzewie, blasze i t. d. — Boduje nawe 
i reslauruje stare ołtarze, feratrony, konfesyonsały, ambony, ławki itd. 


Oostarcza: do kościołów i kaplic Boże Groby, obrazy mozaikowe | = 


konstrakcye żelazne i z drzewa do sklepień; stylowe okna o żala- 
znej kanateukcyi z kolorowem aszkleniem, jak również wilraże; schody 
żelazne kręcone na chór, balaski z drzewa i żelaza; posadzki z płyt 
mozaikowych, cementowych, marmurowych i t. d. — Dotychcza- 
zrestaarowana i pomalowano w krajo od roku 1892 przeszło 80 
kościołów i kaplic, za granicą 12. — Do wszystkich zamówień do- 
starcza plany i szkice, według własnego pomysl wykonane. 


SR%60:3090000000050006 


Najpraktyczniejsze I najlepsze do przedstawień na wsi 


lub w mieście są J ĄASEŁ KA X. Soleckiego. 
Tekst z nutami K. 8.26 przesyłka K. 1. Osobno głosy na ma- 
łą orkiestrę K. 5.50. Nakład księgarni katolickiej Dra Mil- 
Eh = + JękówSkiepómyWeKrakoWwiemg=== > >>> = 


Ks. Dr. IGNACY GRABOWSKI. 


„KARNE PRAWO KOŚCIELNE" 


w nowym kodeksie. 
Lwów 1918, stron 85. Cena 3 K 50 halerzy. 
Skład główny: Brania pomoc alumnów Semioaryum dachownego we Lwowie 


X. Dr. IGNACY GRABOWSKI. 


Prawo kościelne osobowe i rzeczowe 


w nowym kodeksie. 


Cena 4 K 50 h. Skład główny: 
ryum dach. ob. łać. wa Lwowie (Czarnieckiego 30). 


Bratnia pomoc alnmnów semina- 


OPYTETTETETETETETTTTLT] 


Pracownia or anów kościelnych | harmo- 

g nium wszelkich naj now- 
szych systamów mechanicznych i pneumatycznych JANA 
ŚLIWIŃSKIEGO, organmistrza w Kołomyi, ul. Kopernika 
12, (zamieszkały Tarnowskich |. 73) — Wykonuje ró- 
wnież wszelkie reparacye, przerabia systemy stare w me- 
chanizm nowy strojenia i wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące. Firma jest w posiadaniu licznych świadectw 
WW. Duchowieństwa. Wszelkie zamówienia załatwia jak 

najsumienniej — i z gwarancyą za trwałość. 


KOKOK KONO KOKKE KX RAXX HHH 


T. CIESLINSKI, Przemysi 


poleca póki zapasy alarczą 


Wina czerwone 


stołowe smaczne, oraz 


„Perłę IDalinacyi" 


czerwona wino esexicyonalne, naturalne, 
nieco słodkawe dla niedokrewnych, do 
herbaty (w miejsce rumu), na żołądek etc. 


Pozatem polecam wina białe stołowe 
i mszalne, bardzo smaczne; Szamorodner 
i Tokaj - Szamorodner*. 


| DZWONY STALOWE 


W ROZMAITEJ WIELKOŚCI 
DOSTARCZA 


K. SCH W ABE. 
ODLEWARNIA DZWONÓW W BIAŁEJ 


IA (XT s" eUi N Eyr Ya 


J X ` ŚJ o 
aps „ja sny Te AAA 7 HE [> TF 


na plebanii — poszukuje wdowa 
srednim wieku, znająca się na 


Posady gospodyni w 


gospodarstwie. Adres: P Wytrwałowa, Imów, ulica 
Tarnowskiego 20. 
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